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MOJE WAKACJE Z RUDYM

(Tytuł oryginalny: “Red Dog: True Blue”)

W kinach od: 11 sierpnia 2017
Czas trwania: 88 minut
Produkcja: Australia
Dystrybucja w Polsce: Kino Świat Sp. z o.o.

ul. Belwederska 20/22, 00-762 Warszawa, tel. (22) 840-68-01

PR: Anna Hardasiewicz anna.hardasiewicz@kinoswiat.pl; 
Michał Duma michal@kinoswiat.pl;

Materiały prasowe: http://kinoswiat.pl/biuro-prasowe/ hasło: kino
Obsada:

Mick – Levi Miller („Piotruś. Wyprawa do Nibylandii”) – polski dubbing: Bernard Lewandowski
Mick dorosły – Jason Isaacs („Lekarstwo na życie”, cykl „Harry Potter”, „Helikopter w ogniu”, „Patriota”)
Betty – Hanna Mangan Lawrence („Spartakus: Zemsta”, „Kwarantanna”, „Pojedynek na pustyni”) – polski dubbing: Marta Markowicz
Dziadek – Bryan Brown („Australia”, „Koktajl”, „Nadchodzi Polly”, „F/X”) – polski dubbing: Marek Barbasiewicz
Ekipa:

Reżyseria – Kriv Stenders („Przygody Rudego”, „Ilustrowany lekarz rodzinny”, „Trzy razy śmierć”)
Scenariusz – Daniel Taplitz („Chaos Theory”, „Choleryk z Brooklynu”, „Przygody Rudego”)
Zdjęcia – Geoffrey Hall („Chopper”, „Przygody Rudego”, „Bracia surferzy”)
Muzyka – Cezary Skubiszewski („Szajbus i pingwiny”, „The Sapphires: Muzyka duszy”, „Przygody Rudego”)
Scenografia – Sam Hobbs („Szaleństwa młodości”, „Satellite Boy”, serial „The Kettering Incident”)
Kostiumy – Anna Borghesi („Romper Stomper”, „Pitch Black”, „Ned Kelly”)

Opis:

Pełna humoru i przygód, wakacyjna opowieść o wielkiej przyjaźni między jedenastoletnim chłopcem, a niezwykłym czerwonym psem osadzona w niepowtarzalnych plenerach krainy kangurów – Australii. Entuzjastycznie przyjęte przez publiczność „Moje wakacje z Rudym” mają na koncie nominacje do Nagród Australijskiego Stowarzyszenia Krytyków. Znalazły również uznanie dziecięcego jury Generation Kplus na festiwalu Berlinale 2017. Nakręcony w malowniczych plenerach Antypodów film nie pozostawi nikogo obojętnym i z pewnością znajdzie uznanie miłośników psów i nie tylko. Humor, wzruszenia i wielkie emocje dla całej rodziny gwarantowane!

Kiedy jedenastoletni Mick (Levi Miller) zostaje wysłany na farmę dziadka (Bryan Brown) w odległym regionie Pilbara w Zachodniej Australii, spodziewa się, że na miejscu czeka go wyłącznie nuda i ciężka praca. Wszystko zmienia się, gdy w życiu Micka pojawia się Rudy – jedyny w swoim rodzaju czerwony pies. Przygarnięty przez chłopca rezolutny zwierzak z miejsca staje się jego nieodłącznym towarzyszem oraz przyjacielem na dobre i na złe. Wkrótce wielka przyjaźń łącząca Micka i Rudego, da początek wydarzeniom, którymi zachwyci się cały kraj!

Narodziny legendy:
W 2011 roku ekipa producentów z Woss Group Film Production przedstawiła po raz pierwszy światowej publiczności psa Rudego. Film nosił tytuł „Przygody Rudego”, a jego reżyserem był również Kriv Stenders. Firma już wielokrotnie wcześniej oferowała widzom emocjonujące spotkania z kultowymi australijskimi opowieściami i słynnymi bohaterami, poczynając od nakręconego w 2003 roku „Neda Kelly’ego” w reżyserii Gregora Jordana. „Przygody Rudego” rozgrywały się na terenach australijskiego Outbacku i skupiały na lokalnej legendzie, która od lat łączyła mieszkańców regionu we wspólnym celu. Film stał się jednym z największych sukcesów australijskiego kina, dając narodziny kolejnej czworonożnej filmowej ikonie.
Po osiągnięciu tak ogromnego frekwencyjnego i artystycznego sukcesu nie było mowy o porzuceniu filmowego Rudego. Rozpoczęto prace nad kolejną produkcją o niezwykłym czerwonym psie. Reżyser Kriv Stenders, producent Nelson Woss oraz scenarzysta Daniel Taplitz wiedzieli jednak, że to nie może być po prostu kontynuacja, lecz film, który zacznie żyć własnym życiem. W 2013 roku Taplitz zadzwonił do Stendersa i Wossa, przedstawiając im nowy, ekscytujący pomysł. „Bardzo spodobał nam się kierunek, w jakim podążył Daniel. Piękna, ciekawa historia, ale przede wszystkim inteligentnie poprowadzona i niezwykle emocjonująca. Wiedzieliśmy, że wyjdzie z tego świetny film”, opowiada reżyser „Moich wakacji z Rudym”, które ostatecznie stały się nie tyle kontynuacją, lecz specyficzną częścią pierwszą. Prequelem, opowieścią o tym, co stało się przed wydarzeniami pamiętanymi z „Przygód Rudego”. 
Nikt tak naprawdę nie zna prawdy na temat pochodzenia Rudego, więc filmowcy mogli sobie pozwolić na nieco dowolności w kreowaniu narodzin tego australijskiego mitu. Głównym bohaterem filmu został młody chłopak imieniem Mick, który napotyka na swej drodze niesfornego, acz niezwykle lojalnego czerwonego psa. Kluczowy okazał się natomiast okres, w którym umiejscowiono tę historię – rok 1968. Na całym świecie wrzało, w Europie nasilały się zamieszki na tle społeczno-politycznym, w Stanach Zjednoczonych ruch praw obywatelskich i walka o prawa kobiet wchodziły w najważniejsze fazy, nie wspominając o burzliwej rewolucji seksualnej oraz rządowym programie Apollo, który odmienił oblicze eksploracji kosmosu. W Australii także miało miejsce wiele wydarzeń, które wpłynęły na przyszłość całego kontynentu.

„To były przełomowe czasy (równe wynagrodzenia dla wszystkich obywateli, a także regulacje dotyczące wykorzystywania rdzennych mieszkańców w pracy fizycznej)” – opowiada reżyser Kriv Stenders. „W regionie Pilbara rodziło się wówczas górnictwo, dając narodziny jednej branży i odsuwając na bok drugą. Nasz film opowiada o tych przemianach, o potrzebie ich zaakceptowania i wyniesienia własnych nauczek”. Osadzając swoją opowieść w nie tak odległej przeszłości, filmowcy byli w stanie znacznie lepiej i bardziej obiektywnie odnieść się do czasów współczesnych. „Nie jesteśmy dosłowni, nie pokazujemy tego, co tu i teraz, lecz przyglądamy się z dystansu przemianom zachodzącym w lokalnych społecznościach, które doprowadziły nas do tego, co mamy tu i teraz”.
Od momentu odnalezienia właściwego klucza do opowiedzenia tej historii, do ukończenia prac nad filmem, minęło łącznie ponad trzy lata, a w tym czasie Woss, Taplitz i Stenders stworzyli niezwykły filmowy świat, który trzeba pokochać. „Bardzo cieszyliśmy się możliwością powrotu do tej historii i opowiedzenia z innej perspektywy o emocjach i wydarzeniach, które ukształtowały nasz naród”, mówi Stenders. Co bardzo ważne, film powstał w plenerach prawdziwej Pilbary, przy czym krajobrazy i wszelkie lokacje miały również duży wpływ na kształt scenariusza Daniela Taplitza. Dość napisać, że Pilbara jest na ekranie osobnym, bardzo ciekawym i niejednoznacznym bohaterem.

Chris Veerhuis, który zajmował się wyszukiwaniem odpowiednich plenerów dla projektu, wspomina początek swego udziału w „Moich wakacjach z Rudym”. „Stałem się właśnie właścicielem psa i siedzieliśmy sobie pewnego dnia na kanapie. Wtedy zadzwonił Nelson Woss. Zapytał, co u mnie słychać, a gdy odpowiedziałem, że nic ciekawego, od razu wypalił: Bardzo dobrze. Zaraz zrobimy telekonferencję, bo zaczynamy przygotowania do prequela Przygód Rudego”, śmieje się Veerhuis, dodając, że tydzień później wylądował wraz z producentami w Pilbarze. Głównym planem filmu stała się stacja bydła Karratha, położona około 30 minut od miasta Karratha i będąca ważnym punktem łączącym wschód i zachód Australii. „Mogliśmy pracować w jednym miejscu przez miesiąc okresu zdjęciowego, co uszczęśliwiło producentów i członków ekipy”, kontynuuje Veerhuis, również koproducent „Moich wakacji z Rudym”.
Kolejnym bardzo ważnym aspektem produkcji było nawiązanie odpowiednich relacji ze społecznością aborygeńską oraz właścicielami ziem w regionie. Bez ich pomocy i udziału „Moje wakacje z Rudym” stałyby się znacznie uboższą opowieścią. Veerhuis spotkał się już na samym początku przygotowań z przedstawicielami Ngarluma Aboriginal Corporation, a nieco później Ngarluma Yindjibarndi Foundation. „Te dwie grupy pomogły nam w kontaktach ze starszyznami rdzennych społeczności oraz właścicielami ziem. Przeważnie rozmawialiśmy z nimi o scenariuszu, w którym świadomie umieszczono wiele odniesień do historii i kultury Australii”, opowiada Veerhuis. „Przeczytali scenariusz i dokonali niewielkich poprawek, przede wszystkim w kontekście języka mówionego oraz opisów niektórych sytuacji”. Notatki wysłano Danielowi Taplitzowi, który wpisał wszystkie uwagi do scenariusza.

Casting:

Kluczowe dla powodzenia całego projektu było znalezienie odpowiednich odtwórców trzech głównych ról: Micka, Rudego oraz Ronalda, dziadka Micka. Filmowcy rozpoczęli najpierw, na początku 2014 roku, poszukiwania kandydatów do roli niesfornego psiaka. „Musieliśmy zacząć od tej roli, ponieważ tresura psa jest bardzo czasochłonna”, wyjaśnia Kriv Stenders. „Znalezienie zwierzaka o odpowiedniej wrażliwości i podejściu polegało na metodzie prób i błędów – to nie mógł być po prostu dobrze wyglądający, charyzmatyczny pies, musiał być w stanie sprostać wymogom scenariusza oraz pracy na planie filmowym”. Poszukiwania zajęły prawie dwa lata.
W przypadku Micka było nieco łatwiej, choć postać ta również wymagała konkretnego typu aktora. „Pewnego dnia dostałem od reżyserki castingu Christine King kasetę z przesłuchania Leviego Millera – byłem pod wielkim wrażeniem”, mówi reżyser „Moich wakacji z Rudym”. „Był dokładnie taki, jak wyobrażałem sobie Micka, nie tylko w kontekście fizycznym, ale i duchowym”. Aktor został już wcześniej zauważony na arenie międzynarodowej, gdy wystąpił w głównej roli w „Piotrusiu. Wyprawie do Nibylandii” Joe Wrighta.

Producenci od samego początku pragnęli zatrudnić do roli dziadka Micka słynnego australijskiego aktora Bryana Browna. Zaproponowali mu to, gdy Brown kończył zdjęcia do poprzedniego filmu Kriva Stendersa, „Trzy razy śmierć”. „Nagrywaliśmy chyba właśnie postsynchrony, to było w okolicach Świąt Bożego Narodzenia 2014. Po wstępnej rozmowie Kriv wysłał mi scenariusz. I tyle wystarczyło”, mówi ze śmiechem Brown.
Spotkanie z legendą:

W trakcie pracy na planie w australijskiej Pilbarze każdy członek obsady i ekipy spotkał się przynajmniej kilka razy z różnymi opowieściami związanymi z legendą Rudego. Niektóre z nich znali doskonale z czasów dzieciństwa, inne słyszeli po raz pierwszy w życiu. „Dowiedziałem się kiedyś, że pies należał do jakiegoś starego Aborygena, który zmarł, więc Rudy zaczął przenosić się w rezultacie z miejsca na miejsce”, mówi aktorka Josie Alec, filmowa pani Abby, której ojciec należał do zamieszkującego te tereny plemienia Ngarluma. „Takich historii są dosłownie setki, ale wszystkie sprowadzają się do jednego – po Pilbarze krążył kiedyś czerwony pies, który dzięki swojemu charakterowi stał się legendą”.

Calen Tassone, który zagrał w filmie Taylora Pete’a i sam wywodzi się ze społeczności Pilbary, wspomina: „Każdy dzieciak w regionie wiedział o istnieniu Rudego. Wszyscy opowiadali sobie tego typu historie. Podchodził pod moje miasteczko, zatrzymywał się w pobliżu, potem kierował się na południe i potem znowu na północ. Ludzie robili mu zdjęcia, podwozili do Karrathy, jeśli tego potrzebował. To postać, która połączyła większość mieszkańców Pilbary”. Zelie Bullen, która pracowała na planie jako treserka zwierząt, mówi: „Gdy dotarliśmy na miejsce, widzieliśmy wszędzie różne znaki legendy Rudego: nazwa lokalnego klubu piłkarskiego, pomnik, stanowisko weterynaryjne. W pewnym momencie wszyscy zaczęliśmy odczuwać podobne emocje, tym bardziej, że część ekipy pracowała już przy Przygodach Rudego”.

„Wszyscy w Pilbarze są w taki czy inny sposób związani z tym psem”, dodaje Bryan Brown. „Ludzie podchodzili do nas i mówili, że znali Rudego jako dzieci albo coś w tym stylu. Nie byliśmy pewni, czy to były ich prawdziwe wspomnienia, czy jakieś marzenia na jawie, ale wszyscy wydawali się szczerze w nie wierzyć. Pies był zresztą prawdziwy, rzeczywiście istniał, a to wszystko, co po nim zostało, stało się absolutnie ekscytującą legendą”, kontynuuje aktor. W związku z tym, że słynny pies jest tak ważną częścią tej społeczności, filmowcy uzyskali od mieszkańców wszelką pomoc, jakiej potrzebowali, by doprowadzić projekt do końca. Podkreśla to producent Nelson Woss: „Ani Moje wakacje z Rudym, ani Przygody Rudego nie mogłyby powstać bez zaangażowania ze strony społeczności i mieszkańców Pilbary. Jesteśmy im dozgonnie wdzięczni i mamy nadzieję, że naszym filmem nie zawiedziemy ich zaufania”.

Postacie:

Mick Carter (Levi Miller)

W samym centrum opowiadanej w „Moich wakacjach z Rudym” historii znajduje się Mick Carter, młodzieniec zaznający po raz pierwszy uroków przyjaźni oraz intensywnych emocji związanych z pierwszą miłością. Gdy ojciec Micka umiera, nie radząca sobie z rzeczywistością matka wysyła go na ranczo dziadka w Pilbarze. Mick desperacko potrzebuje międzyludzkich więzi i nauki wyrażania tego, co tkwi w jego sercu, ale na przymusowych wakacjach napotyka wiele innych wyzwań. Już nigdy nie będzie takim samym chłopcem. Stanie się mężczyzną.

Dla młodego aktora Leviego Millera najważniejszy w trakcie przygotowań był trening z psem, który odpowiada w dużej mierze za przemianę jego filmowego bohatera. Miller wspomina kluczową scenę, w której Mick znajduje wyniesionego na drzewo przez cyklon szczeniaka. „To był wspaniały dzień. Pieski były urocze i całe podekscytowane. Jestem przekonany, że nie dawały swoim właścicielom spać po nocach! Zanim rozpoczęły się zdjęcia do filmu, przeszedłem jeszcze trening jazdy na motocyklu”, kontynuuje aktor. „Zawodowcem nie będę, ale wystarczyło na potrzeby projektu. Psy i motocykle to dwa aspekty, które definiują Micka”. A Nelson Woss dodaje: „Levi zakochał się w jeździe motocyklem, więc pod koniec zdjęć sprezentowaliśmy mu jednego, by mógł kontynuować naukę. Jego matka nigdy nam tego nie wybaczyła”.

Dziadek (Bryan Brown)

Ronald, dziadek Micka, to odludek, który ukochał życie w spokojnej izolacji od gatunku ludzkiego. Jego żona zmarła, córka się do niego nie odzywa i być może jest chora psychicznie. Mężczyzna zawiaduje własną stacją bydła i zatrudnia wielu pracowników, ale z nikim się nie próbuje bratać. Dopóki na horyzoncie nie zjawia się Mick, którego obecność odmienia monotonne życie Ronalda. „Nie chciałem, żeby było czuć w nim jakikolwiek fałsz, wiedziałem, że muszę stworzyć maksymalnie szczerą postać”, opowiada aktor Bryan Brown. „Nie chciałem również, żeby jego relacje z wnukiem były przesłodzone, lecz wiarygodne, realistyczne”.
Dla dziadka kluczowa w tym temacie jest przyjacielska relacja jego wnuka i małego szczeniaka, który zjawia się pewnego dnia w ich życiu. „Rudy staje się bardzo ważny dla Micka, pies daje chłopakowi poczucie spełnienia, jakąś radość”, kontynuuje Brown. „To również dzięki Rudemu mój bohater zaczyna nawiązywać więź z Mickiem, krwią z jego krwi. A co za tym idzie, dzięki Mickowi Ronald zaczyna lepiej rozumieć swoją córkę, z którą od tak dawna nie rozmawiał”. Nelson Woss twierdzi, że Brown stworzył kolejną błyskotliwą i pełnokrwistą rolę, która potwierdza jego status ikony australijskiego kina.

Starszy Mick Carter (Jason Isaacs)

Jason Isaacs wciela się w starszą wersję Micka Cartera, bohatera granego przez Leviego Millera. W filmie pojawia się w sekwencjach, w których opowiada swemu synowi (Zen McGrath) historię spotkania i przyjaźni z Rudym. „Gram człowieka, z którym wielu widzów będzie w stanie się utożsamić – poświęcającego większość czasu na pracę, żeby z czegoś żyć i móc zapewnić swojej rodzinie lepszą przyszłość”, wyjaśnia Isaacs. „Mój Mick nieco się zagubił, zatracił celowość, coraz trudniej mu się dogadać z własnymi dziećmi. Opowiadając im o swoich młodzieńczych przygodach z Rudym, odkrywa ponownie siebie sprzed lat. W pewnym sensie się odradza”. I dodaje: „Ten film inspiruje do pozytywnego życia, do komunikowania się z ludźmi, których kochamy, do życia teraźniejszością i nie zapominania, kim kiedyś byliśmy. Jest to również film o psach! Wspaniałe zwierzęta! Wszyscy je kochamy, również za to, że sprawiają, że jesteśmy przy nich lepszymi wersjami samych siebie”.
Taylor Pete (Calen Tassone)

Taylor Pete to Aborygen zatrudniony na stacji dziadka Ronalda. Ma zaledwie szesnaście lat, ale pracuje za dwóch, chciałby wywalczyć dla siebie lepszą przyszłość od tej sprezentowanej mu przez los. To niezwykle mocno zaangażowany politycznie aktywista, który stara się nie powtarzać błędów w kontaktach z białym człowiekiem, które popełniali przez wieki jego przodkowie. Z początku Taylor Pete nie widzi dla Micka miejsca w tym świecie, postrzega go jako naiwnego dzieciaka, który będzie jedynie wszystkim bruździł, ale po pewnym czasie bierze go pod swoje skrzydła. Mick widzi w nim pewnego rodzaju model do naśladowania, szanuje wiedzę i doświadczenie starszego od siebie chłopaka, który zna o wiele lepiej od niego cały kraj.

W Taylora Pete’a wcielił się debiutant Calen Tassone, który pochodzi z regionu Pilbara. 

Bill Stemple (Thomas Cocquerel)

Bill Stemple lata helikopterem na stacji dziadka Ronalda, jest weteranem trwającej wówczas ciągle wojny w Wietnamie. Wychował się na terenach australijskiego Outbacku i wrócił tam po zakończeniu służby wojskowej. Bill jest dowcipnym i przystojnym facetem, który lubi sobie pożartować. I nie bardzo interesuje go obecność nowego dzieciaka na stacji. Aż do czasu, gdy przybywa tam niejaka Betty Marble. W postać tę wcielił się Thomas Cocquorel. „Dzień, w którym Bill poznaje Betty, jest dla niego przełomowy. Żaden z pracowników stacji nie widział dziewczyny od bardzo dawna, szczególnie tak pięknej i inteligentnej. Mick i Bill zaczynają rywalizować o jej względy”, opowiada z uśmiechem aktor, dodając, że jego bohater uczy się w trakcie filmu wiele o samym sobie. Zaznaje także bardzo ważnej i potrzebnej lekcji pokory.
Betty Marble (Hanna Mangan Lawrence)

Betty Marble pojawia się w życiu głównych bohaterów mniej więcej w połowie „Moich wakacji z Rudym”, przybywając do Pilbary z Perth, wielkiego miasta na południu Australii. Szybko wznieca szereg różnych emocji w całkowicie męskiej załodze stacji bydła dziadka Ronalda. Została zatrudniona w roli nauczycielki Micka, ale chłopakowi nie książki w głowie, gdy ma przed sobą tak urodziwą niewiastę. Jest Betty zauroczony, podobnie jak Bill Stemple. „Między Betty i Billem od razu iskrzy, mimo że w teorii pochodzą z dwóch zupełnie różnych światów”, opowiada wcielająca się w tę postać Hanna Mangan Lawrence. „On jest produktem swoich czasów, dostosowuje się do nich, ona z kolei walczy ze stereotypowym podejściem do kobiet”.
Jimmy Umbrella (Kee Chan)

Jimmy Umbrella to szalenie ekscentryczny kucharz na stacji dziadka Ronalda, mężczyzna chińsko-amerykańskiego pochodzenia. Jest z natury samotnikiem, a jego nazwisko, czy też pseudonim, wywodzi się od parasolki, którą zawsze ze sobą nosi, chroniąc się w ten sposób przed ostrymi promieniami słonecznymi australijskiego Outbacku. Jak się okazuje, jest to również bardzo przydatne narzędzie w takim miejscu, jak stacja bydła. Całe szczęście, że specjalnością kucharską Jimmy’ego jest wołowina, którą podaje w różnych formach siedem dni w tygodniu, pięćdziesiąt dwa tygodnie w roku. Na śniadanie, obiad i kolację. 
Filmowe zwierzęta:

Do roli tytułowego zwierzaka zatrudniono psa Phoenixa, ale ze względu na napięty plan zdjęć oraz zmieniający się w filmie wiek czworonożnego bohatera, Rudego zagrało ostatecznie aż sześć psów. Ich opiekunem na planie została weteranka australijskiej branży filmowej, Zelie Bullen, która dostała również zadanie wyszkolenia koni, bardzo ważnych dla odtworzenia świata ukazywanego w „Moich wakacjach z Rudym”. „Praca z jakimkolwiek zwierzęciem na potrzeby filmu opiera się na wniknięciu w umysł tego zwierzęcia”, wyjaśnia Bullen. „Człowiek musi nauczyć się myśleć jak zwierzę oraz przekazywać swoje informacje tak, by zwierzę rozumiało dokładnie to, co się od niego wymaga”. A w większości przypadków chodzi o niewielkie rzeczy, ledwo zauważalne zachowania, które tworzą przed kamerami wrażenie wiarygodności. Bullen rozpracowuje każdą scenę z udziałem zwierzęcego bohatera krok po kroku, po czym ćwiczy z nim każdą czynność zleconą do wykonania, a także korzysta z innych czynności wspomagające.
Kriv Stenders tak to wszystko opisuje: „Praca z treserami zwierząt to długi proces, metodyczny, należy być elastycznym i nie zamykać się we wcześniej przyjętych ramach, ponieważ zwierzę tak do tego nie podchodzi”, mówi reżyser „Moich wakacji z Rudym”. „Zdarza mi się pomyśleć w trakcie zdjęć, że pies powinien zrobić to czy tamto, ale to nie do końca tak działa. Choć trenerzy, którzy wiedzą, na co mogą sobie pozwolić, próbują zawsze wprowadzać moje poprawki, opierając się na podstawach treningu, które zwierzę przeszło przed wejściem na plan”, dodaje Stenders, mówiąc, że czuje ogromną ekscytację, gdy zwierzęciu udaje się wykonać idealnie to, czego się od niego oczekuje, a przy okazji zaimprowizować coś więcej, jak najlepszy ludzki aktor. „Zdarzało się, że psy wykonywały zupełnie niespodziewane rzeczy, które okazywały się działać na korzyść danej sceny”, podkreśla autor zdjęć Geoffrey Hall. „Zmienialiśmy wtedy scenariusz, żeby lepiej ich pomysły wkomponować i stworzyć po prostu pełniejszy film”.
